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  Część pierwsza


  I


  Wielka sala audiencyjna sławnego zamku Karottengard, gdzie król Karotten XIII Sędziwy zrodu Karottenów Długowiecznych przyjmował poddanych iróżne poselstwa zcalutkiego świata, wydawał edykty królewskie iwyroki, tego fatalnego dla kraju dnia była wypełniona pobrzegi. Najbliżej szczerozłotych iokazałych dwóch tronów dla króla ijego żony, widocznych zkażdego zakątka, ponieważ stały napodwyższeniu górującym ponad wszelkimi głowami, zajmowali miejsce, jako szczególnie wyróżnieni, owi posłowie, których egzotyczne ubiory świadczyły oich nietutejszym pochodzeniu. Zanimi stali dostojnicy przeróżnej profesji irycerze, adalej pomniejsi urzędnicy iszeregowi dworzanie.


  Władca ten, dziewięćdziesiąt lat zokładem mający, panował już 31 025 dni inic nie wskazywało nato, żeby jego rządy mogły wbliższym lub dalszym czasie ulec jakimkolwiek perturbacjom.


  Zebrani oczekiwali zwielką niecierpliwością nanajważniejsze wydarzenie tego dnia, albowiem król miał wygłosić uroczystą mowę tronową zokazji okrągłej rocznicy swego długoletniego panowania, czyli…, ioznajmić swoją wolę radykalnych zmian wsposobie sprawowania władzy, októrych plotki już od jakiegoś czasu krążyły pokomnatach zamkowych ikrużgankach.


  Dotąd król nie zwykł się spóźniać, przestrzegając, niezmiennie od 31 025 dni, skądinąd chwalebnej istarożytnej zasady, żepunktualność jest cnotą królów. Zaskoczenie było kompletne, ale nikt nie śmiał głośno wyrazić swojego największego zdumienia tą niespotykaną dotychczas sytuacją. Potęgującemu się zniecierpliwieniu przedłużającą się nieobecnością monarchy towarzyszyło gremialne przestępowanie zebranych znogi nanogę zpowodu zmęczenia, gdyż były tylko dwa miejsce do siedzenia, amianowicie trony króla ikrólowej, dobitnie dające świadectwo ich najwyższego majestatu, potęgi iwywyższenia ponad ludem.


  Nareszcie przedłużające się nieznośnie oczekiwanie nagrodzone zostało otwarciem się pięknie zdobionych ogromnych drzwi, prowadzących do komnat królewskich, wktórych zamiast króla ukazał się marszałek dworu. Próg przekroczył wolno iruszył wpobliże tronów krokiem uroczystym idostojnym, patrząc przed siebie, jakby nikogo nie widział. Wręku trzymał marszałkowską laskę, symbol jego najwyższego urzędu wpaństwie. Laska była wyższa od niego, przepięknie zdobiona drogimi kamieniami.


  Każdy jego krok był podkreślony nie tylko jej stuknięciem owypolerowaną posadzkę, ale imiłym jego uszom brzękiem licznych orderów imedali zazasługi, zdobiących całą szlachetną pierś marszałka. Tłum dworzan izagranicznych gości tworzył szerokie przejście, wktórym kroczył najważniejszy urzędnik wpaństwie.


  Przestępowanie znogi nanogę ustało iwszyscy zebrani wgłębokim milczeniu iwnapięciu sięgającym zenitu oczekiwali naważne słowa, które być może wtym najważniejszym dla państwa miejscu jeszcze nigdy nie padły.


  Marszałek, pozatrzymaniu się upodnóża królewskich tronów, ukłonił się wytwornie porazie nacztery strony świata, wyprostował, przyjął najgodniejszą postawę zgodnych, ipowiódłszy wzrokiem pozgromadzonym tłumie, który zrewanżował się również ukłonami, niezwykle poważnym iuroczystym głosem oznajmił:


  – Miłościwie panujący nam od 31025 dni król Karotten XIII Sędziwy, Imperator Wszech Karottenii, Książę Magnolii, Nasturcji, Arbuzji, Akacji, Rabarbarii – długo wymieniał tytuły, ażdo wyczerpania – taki był obowiązujący ceremoniał państwowo-dworski – pan nanigdy nie zdobytym zamku Karottengard zan ie m ó g ł.


  Położywszy nacisk naostatnie słowo zamilkł ipowiódł szklistym wzrokiem pozebranych, chyba nawet nie dbając oich reakcję.


  Jeśli dotąd cisza była umiarkowana, zakłócana jedynie odgłosem szurającego obuwia, to teraz zaległa jak makiem zasiał. Od początku panowania Jego Królewskiej Mości Karottena XIII sala tronowa poraz pierwszy usłyszała nieznane tu dotąd słowa „król zaniemógł”. Najpierw dało się słyszeć zaledwie nieśmiałe pojedyncze szepty: „król zaniemógł”, które powoli rozprzestrzeniły się pocałej sali, ażpodjej bardzo wysokie sklepienie tak, żepowstał ztego ogólny wielki szept: „król zaniemógł”. Nikt jednak nie śmiał zbyt głośno wyrazić swego zdziwienia czy zmartwienia: co to znaczy tajemnicze „zaniemógł”? Taki był ceremoniał.


  Marszałek milczał, nadając przez to wyjątkowy charakter swemu wystąpieniu, ipatrzył niewidzącymi oczami wdal ponad głowami szemrzącego tłumu, który zachodził wgłowę: co, dlaczego, jak to możliwe?


  Widać uznał, żedość już tego nieznośnego dla jego uszu hałasu, bouderzył trzykrotnie symbolem dworskiej władzy dla jego uciszenia. Skutek był natychmiastowy: szept ustał iustało przestępowanie znogi nanogę.


  – Ostanie zdrowia Jego Królewskiej Mości Karottena XIII Sędziwego, Imperatora… – jak poprzednio wymienił wszystkie pokolei tytuły – poinformujemy – mówił osobie „my”, tradycyjnie zarezerwowane dla władcy, zaprzyzwoleniem króla wspecjalnym edykcie zazasługi – specjalnym komunikatem konsylium najsławniejszych medyków zcałego świata, poktórych mają wyruszyć gońcy.


  Natym skończył, oddał ukłony nacztery strony świata itak samo dostojnym, uroczystym iniespiesznym krokiem oddalił się wkierunku królewskich komnat imarszałkowskiej kancelarii tą samą trasą, przy tym rytmicznie marszałkowską laską stukając: stuk-puk!, stuk-puk! Ordery imedale brzęczały, wtórując: brzęk – brzęk! Drzwi otworzyli mu lokaje wkolorowych liberiach izanim zamknęli.


  II


  Dla kraju mlekiem imiodem płynącego wiadomość otajemniczej niemocy króla była bezwzględnie zła, albowiem monarcha nie pozostawiał posobie sukcesora, czyli następcy. Potylu wiekach, czyli po1285 latach, dziedziczna monarchia miała pozostać bez następcy. Dworzanie ipoddany lud, do którego wieść ochorobie króla dotarła lotem błyskawicy, zmartwili się niepomiernie, tym bardziej żeotym, jaka to była choroba, naopowiadano niestworzone historie, ponieważ naród karotteński był naogół plotkarski.


  Należy podkreślić, żeród królewski Karottenów Długowiecznych szczycił się wspaniałą przeszłością, skrzętnie zapisywaną przez kronikarzy zbenedyktyńską cierpliwością istarannością wstarokarotteńskim języku od samego początku założenia tego rodu. Czytamy tedy wowym opasłym iomszałym wielotomowym staro rękopisie, żeprotoplastą dynastii był niejaki Marchewka, młodzian tyleż odważny, co rozumny ipracowity. Kroniki nie wyjaśniają, czy „Marchewka” było nazwiskiem, czy przezwiskiem. Wkażdym razie kolor jego włosów dokładnie odpowiadał barwie oblekającej powierzchnię znanego skądinąd ipowszechnie lubianego warzywa. Obecny władca Karottenii Karotten XIII nie mógł się wyprzeć, choćby chciał, anie chciał, pochodzenia od owego Marchewki, m.in. zpowodu marchewkowego koloru swoich włosów. Anade wszystko zpowodu swego przesławnego przodka, zktórego był niewątpliwie dumny. Był to znak rodowy dziedziczony jak tron, zpokolenia napokolenie. Tylko się pierwotne imię nie ostało. Albowiem znalazł się taki wtej dynastii, już usamego jej zarania, syn rzeczonego Marchewki, Marchewka II Uczony, bardziej światowy i, jak przydomek wskazuje, bardzo oczytany, który wobecności innych znamienitych władców wstydził się nie wiedzieć czemu imienia Marchewka, więc przemienił się wKarottena. Przeszło ono nanastępne pokolenia itak już pozostało podziś dzień.


  Historia podaje, żegdy pracowity ispokojny lud Karottenii tworzył ją mlekiem imiodem płynącą, ujej granic stanęły hordy okrutnych barbarzyńców, które, nie mając względu nanic ani nanikogo, najsamprzód podbiły ościenne narody iplemiona, ateraz pustoszyły spokojną krainę mlekiem imiodem płynącą, ukochaną ojczyznę Marchewki. Tenże, dotąd spokojny, dobre dziecię swoich rodziców, był oraczem iżniwiarzem, bartnikiem irybakiem, kołodziejem ibednarzem, kowalem icieślą, słowem zręczny wróżnościach. Potrafił także niezgorzej władać orężem: ato łukiem, ato mieczem, jakby trzeba było imaczugą. Wezwał swoich pobratymców, by chwycili zabroń, jaką kto miał – zacepy, kosy, sierpy, topory iinne narzędzia poręczne aostre itwarde, iprzejąwszy przywództwo, samojeden poprowadził ich do wiekopomnego zwycięstwa. Nieprzyjaciół wielu swoich pozostawił napolu bitwy, znanej whistorii kraju iświata jako krwawa bitwa naBuraczanym Polu. Napamiątkę sławetnej wiktorii usypano natym miejscu wielki kurhan-mogiłę bratnią, gdzie spoczęli polegli wchwale bitni wojowie-ochotnicy Karottenii iniecni najeźdźcy, dla przestrogi, by wojen nie prowadzić, awrazie napaści nieprzyjaciół, którzy sami takimi chcą być, dać srogą nauczkę.


  Toteż, wygrawszy kampanię zbrojną, Marchewka, już teraz mężny inajsławniejszy rycerz, królem Karottenii obwołany został. Jako Marchewka Irządził mądrze isprawiedliwie, idługo, co zapisano złotymi zgłoskami wnajstarszej kronice Karottenii sprzed 1285 laty.


  Naprzestrzeni dziejów byli Karottenowie różnych przydomków: Roztropny, Waleczny, Dobrotliwy czy Niepokonany, anawet Niedorajda. Pokrólu Karottenie XII Starym nastał jego syn, aktualnie miłościwie panujący Karotten XIII, zwany przez kronikarzy Sędziwym, natomiast przez poddanych, gdy się zestarzał, Zrzędliwym.


  Natychmiast powstąpieniu natron pojął zażonę królewnę Margerytkę Urodziwą, córkę potężnego zamorskiego władcy Margerycji, nadowód przyjaźni iwiecznego pokoju między dwoma państwami. Zakochał się był wniej bez opamiętania od pierwszego wejrzenia, wówczas, gdy przedstawiono mu jej konterfekt, to znaczy jej namalowany portret, bofotografii wówczas nie znano.


  Niestety, nie można ich małżeńskiej historii podsumować słowami „żyli długo iszczęśliwie”, gdyż złośliwe fatum spadło nanich poroku, kiedy to Margerytka zniknęła. Zniknęła razem zdwórką powyjściu przy świetle księżyca naspacer wokół zamku, upodnóża którego płynęła wartka iszeroka rzeka Karottenica. Spacery były jej ulubionym zajęciem wrodzinnym kraju, oczym wszyscy wiedzieli. Nowo poślubiony mąż chętnie się nato godził. Jakże później tego żałował. Nie mógł sobie darować, żetak łatwo, boze szczęścia, się godził. Szukano długo, lecz bez skutku. Różnie dworzanie iludność poddana otym rozprawiali, gdyż tajemniczą wydała się ta ponura historia. Nigdy tej tragedii nie wyjaśniono. Przebąkiwano pokątach nawet ojakichś czarach czy coś wtym rodzaju, oklątwie lub czymś podobnym. Ale nic bliższego wtej materii nie dowiedziono. Aczy mogła utonąć...?


  Tak więc osamotniony nagle król postanowił pozostać do końca życia sam igłuchy był nawszelkie wołanie iperswazje oponowny ożenek dla ratowania sławetnej dynastii wświecie. Tak kochał swoją – najakże krótko poślubioną – żonę. Iod tamtego czasu tron małżonki króla stał cały czas pusty woczekiwaniu naodnalezienie się Margerytki Urodziwej. Alud ztym stanem rzeczy ostatecznie się pogodził iprzestał myśleć oprzyszłości korony karotteńskiej, iotym, żeJego Królewskiej Mości Karottena XIII może kiedyś zabraknąć. Król tak się zestarzał, żenadano mu przydomek „Sędziwy” , ale był coraz bardziej zrzędliwy. Imyślano, żesędziwym będzie nawieki wieków.


  Ażtu nagle ta niemoc! Tylko czy groźna?! Bo poddani, pomimo całej swojej sympatii do króla, różnie oniej później rozpowiadali.
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